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Do czego
Jesteśmy pod znakiem czwartego Walnego Zjaz­

du, którego przebiegiem, emocjonuje się każdy, już 
z góry... a najbardziej ci, których organizacja w ciągu 
całego roku, piawie że nie interesowała; dla tych to, 
okres Walnego Zjazdu, jest jakoby najodpowiedniejszym 
momentem, w czasie któiego mają możność, narzuca­
nia demagogicznych swych poglądów, a temsamem 
przeforsowania pewnego rodzaju postulatów, które w go­
rączce szybkiego załatwienia spraw, niejednokrotnie z 
niekorzyścią dla organizacji p rzechodzą- - co zresztą 
przed rokiem doświadczyliśmy wszyscy na własnej skó­
rze.

W żadnym jednak roku jak w bieżącym, nie kotło­
wało... przed Walnym Zjazdem tak, jak to ma miejsce 
obecnie; w każdej dzielnicy kraju, gdzie tylko członko­
wie Polzawidu występują, jest inny pogląd na całokształt 
tego, co przejść w okresie Zjazdu nam wypadnie.... a 
różne indywidja poza organizacją stojące, przyczyniają 
SN do demoralizowania słabo orjentujących się człon­
ków, szerząc ferment w ich środowiskach, który jedno­
cześnie podtrzymują ci, dla których Polzawid jest solą 
w oku! Wśród tajemnych konspiracyj wyłaniają się 
również nowe zarządy związku, now i delegaci, nowa rada 
artystyczna, agentury, biura pośrednictwa pracy—kto in­
ny stoi (w każdetn mieście) na ich czele, a od zrezygno­
wanych wyłudza się podpisy na delegatów IV Walnego 

jazdu, wmawiając w nich, że dopiero teraz jutrzenka 
Da Polzawidem zaświta, bo... „zburzymy tamten świat 
1 zaProwadzim nowy ład!” Odnosi się czasem wraże­
nie, że nad świeżą budowlę gmachu naszej organizacji, 
nadciąga jakaś ołowiana chmura, że za chwilę ma lunąć 
obfity deszcz, który przy akompanjamencie piorunów i 
grzmotów' siać będzie spustoszenie, ażeby nartsm  sa­
mem rniejsću zacząć budować dopiero to, co trudem  
trzyletn iej pracy ju ż  było zbudowane!...

Do czego zmierzamy?... Gdzież konsekwencja?... 
Gdzież ta zimna krew i rówmowaga artysty estradowego?..

zmierzamy?
Gdzież te silne nerwy, jak postronki, które z niejednej 
nocnej opresji, w czasie piacy jego, ratowały sytuację 
i tym sposobem podtrzymywały egzystencję przedsię­
biorstwa, które było placówką pracy dla całej rzeszy na­
szej braci?! Czyż w obecnej chwnli, tak ważnej dla na­
szego bytu, tak ważnej dla dalszego rozwoju naszej or­
ganizacji, bez której, co doświadczenie nam 'n ie jedno­
krotnie wskazało, egzystencja nasza będzie zaprzepasz­
czoną- -chwili, którą jest IV Walny Zjazd, nie potrafim y  
mieć szacunku sami dla siebie, t. j. nie powodować się 
ubocznemi względami, nie ulegać prywacie, lecz w sku­
pieniu... na zimno zastanowić się nad widokiem naszego 
dalszego bytu, tetnbardziej, że od tak pow ażnej chwili, 
jaką  będzie IV  Walny Z jazd , zawisłą je s t nasza p rzy ­
szłość?!!

Czyż do tej chwili nie zdołamy uszanować pre­
stiżu Zarządu Gł. który wybraliśmy sami, prawie że je­
dnogłośnie, a który poniekąd, stanął na wysokości swe­
go zadania? Przecież zaledwie kilkanaście dni nas dzieli 
od tej chwili, w której, ó ile nam coś nie będzie po myśli, 
możemy z zimną krwią naprawić, ale nie w ten sposób, 
ażeby kosztem naszej gorączkowej pracy, kosztem na­
wet formalnej utraty głowy, zbierali plon ludzie, którzy 
przelewając puste w próżne... chcą sami objąć ster or­
ganizacji, do czego się w zupełności nie kwalifikują!

Trochę zastanowienia! Do czego zmierzamy?... 
Czyż nasza krwawica ma pójść na marne?! Brońmy 
ją, bo bronić musimy! Niech nas nie oszołamia chwilo­
we powodzenie w engagementach, które demoralizuje 
zawsze poczucie obowiązku względem organizacji, bo 
nie można przewidzieć, czy nie przyjdzie czas, że ta or­
ganizacja nie będzie jedynym punktem oparcia na przy­
szłość! Zastanówmy się dobrze wprzód na przedwstęp- 
nem zebraniu i w myśl doznanych doświadczeń oraz 
z gotowym zdrozoym  materjałem, przybądźmy na IV 
Walny Zjazd! i

J. Storuszkiew icz.
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Walny Zjazd s ę zbliża!..
Zbliża sią czw arty Walny Z ja zd  
Z  nim szereg spraw do załatwienia — 
Więc delegaci z  różnych miast 
Przyjadą  celem ustalenia 
Lepszych warunków, racji bytu...
Co je s t powodem tarć i zgrzytu!...

W  organizacji praca w re 
Przygotow ania w  pełnym toku;
K ażdy w ykazać pono chce,
Że nie próżnował w  ciągu roku,
Lecz zdzia ła ł w  pełni dnia i nocy,
Co było tylko w jego  mocy!

U słyszy się więc szereg mów,
Bo tak wym aga ju ż  tradycja ;
Pojawi się bezsprzecznie znów  
Jak w roku zeszłym  opozycja,
By na rzekotnem tle sanacji,
U godzić w  cel organizacji!

U jrzym y członków różnych klas,
Co przy jdą  bronić swych walorów... 
U słyszy również każdy z  nas 
Pretensje naszych dyrektorów,
K tórzy  w  myśl własnej konkurencji..
Chcą szukać dziury, lecz w  konwencji!

Zbliża się czw arty Walny Z ja zd  
By wybrnąć z  tych, tak ciężkich czasów'; 
Zjedzie się mnóstwo naszych „gwiazdV  
Królów humoru, tuzów , asów  
Więc drżę, by tylko w śród urgensów... 
Nie przeszedł znowu... rój nonsensów!...

Staw icz.

Walny Zjazd!
Dnia 1 kwietnia zostaną otwarte obrady IV Zjazdu 

Delegatów Polzawidu; od wyniku tych obrad zależny 
jest f rzyszły rok pracy organizacyjnej oraz korzyści mo­
ralne i materjalne.

By obrady i postanowienia Walnego Zjazdu przy­
niosły korzyści braci artystycznej— obowiązkiem obra­
dujących jest kierować się doświadczeniem lat ubiegły ch, 
jak również zdrowym rozsądkiem, a przedewszystkiem 
niezapominaniem, iż na Walnym Zjeździe trzeba mieć na 
względzie całość organizacji, a nie sprawy lub korzyści 
poszczególnych jednostek. Jasno musimy sobie przed­
stawić, iż bez Polzawidu, nie masz egzystencji artysty 
widowiskowego czyli inaczej mówiąc, im Polzawid bę­
dzie przedstawiał większą siłę organizacyjną, tern wię­
ksze korzyści będą czerpać członkowie tejże organizacji.

Każdy, choć trochę zastanawiający się widzi, że 
zawód artysty widowiskowego, przekonał ogół o koniecz­
ności swego bytu tylko dzięki zorganizowaniu się, jak 
również dzięki organizacji stworzył zaczątek zdrowych

warunków pracy artysty widowiskowego i bądźmy prze­
konani że gdy trochę więcej społeczeństwo nas zrozu­
mie, a co za tern idzie zainteresuje się nami—zajmą się 
również imprezami widowiskowemi odpowiedni dyrek­
torzy, gdyż dotychczas z przykrością musimy to przy­
znać wielki % właścicieli placówek widowiskowych nie 
posiada kwalifikacji fachowych, co odbija się ujemnie nie 
tylko na artystach lecz również i samych imprezach wi­
dowiskowych.

Każdy Walny Zjazd to rzecz wielkiej wagi dla ar­
tystów widowiskowych i dlatego krótki okres obrad 
Zjazdu należy wykorzystać jedynie dia utrwalenia sny 
i znaczenia Polzawidu, a nie na żadne prywaty.

Koleżanki i koledzy, którzy tracą czas i ponoszą 
straty materjalne, przyjeżdżając na Zjazd czynią to je ­
dynie w imię dobra całej organizacji i ich obowiązkiem 
jest czuwać nad tern, by Zjazd nie poświęcał za dużo 
czasu osobistym wycieczkom, lecz by każdy poszcze­
gólny projekt dążył do wzmocnienia siły i znaczenia 
Polzawidu.

Pragnąc by obrady Zjazdu przyniosły korzyści -kad 
każdym poszczególnym projektem należy się głęboko 
zastanowić i rozważyć czy dany projekt da się zreali­
zować.

O ile oDrady Walnego Zjazdu prowadzone będą w 
atmosferze dążenia do konsolidacji, a obradujący kiero­
wać się będą rozsądkiem, a nie demagogicznymi fraze­
sami— autorytet i siła Polzawidu wzmocni się, a tego pra­
gnąć muszą wszyscy członkowie organizacji, gdyż im 
silniejszy będzie Polzawid—tern silniejszą będzie pozy­
cja każdego z nas.

K  T.

Moje uwagi...
Dnia 1, 2 i 3 kwietnia odbędzie się IV Walny 

Zjazd członków Polskiego Zw. Art. Widowiskowych.
Po raz czwarty odbędzie się rewja członków Pol­

zawidu, po raz czwarty zda nam Zarząd Gł. raport 
z prac dokonanych w ciągu ubiegłego roku oiganiza- 
cyjnego.

Rzućmy przedewszystkiem okiem na przeszłość, 
na rok dokonanej pracy. — Kraj nasz, niestety nadal 
znajduje się w ciężkim położeniu finansowem, społe- 
czeństo przeżywa straszny kryzys — są to jeszcze nas­
tępstwa Wielkiej Wojny, nc więc dziwnego, że Polza­
wid największy wysiłek skierował na zagadnienia finan­
sowe swoich członków, starał się zatrudnić bezrobot­
nych kolegów i nieść im pomoc materjalną i moralną 

starał się polepszyć warunki pracy i ściśle stosować 
warunki konwencji.

Jeżeli idzie zaś o dziedzinę moralną to i w tym 
ki irunku mamy dużo zasług. Organizacja nasza sta­
rała się podnieść poziom moralny naszych członków, 
wzbudzić w nich przekonanie, że doprawdy 'są  artys­
tami krzewicielami humoru i sztuki.

Starał się dalej o zespolenie naszych szeregów,
0 nadanie naszym występiemom nazewnątrz powagi
1 mocy, świadoma swej siły organizacyjnej.

Musimy stwierdzić, że nie straciliśmy roku napróż- 
no, możemy być dumni z pracy dokonanej... ale cze­
ka nas praca dalsza, gdyż dużo jest jeszcze spiaw, któ­
re załatwić musimy i dużo jeszcze upłynie, mm spocz­
niemy na laurach.
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Dnia 31 marca 1926 roku o godz, 10 m. 30 

w kościele Św. Aleksandra w Warszawie odbędzie 

się, za dusze zmarłych Kolegów, członków Polskie­

go Związku Artystów Widowiskowych,

M s z a  ż a , v b  n a
na którą kolegów i znajomych zaprasza

Z a rz ą d  G łó w n y

Rok ubiegły pizyniósł nam wprawdzie wiele ko­
rzyści, ale nie oszczędził nam też smutnych rozczaro­
wań, o które bogatsi, staniemy na Walnym Zjeździe.

Nie należy, sądzę, tu pisać o wadze, jaką odgry­
wa w życiu każdej organizacji Walny Zjazd; my, dzię­
ki naszej pracy organizacyjnej, wiemy, że to jeden z naj­
ważniejszych w ciągu roku wypadków w życiu zrzeszo­
nego artysty, wiemy, że jest to bodaj, jedyne miejsce, 
w którem zbiorą się ludzie, należący do tej samej or­
ganizacji, mieszkający w najodleglejszych miastach na- 
szego kraju, jest to jedyna okazja do wypowiedzenia 
swych bolączek o sposobie ich poprawy.

To też musimy dobrze się zastanowić kogo na ten 
Walny Zjazd delegować komu polecić reprezentowanie 
naszych spraw i interesów, tembardziej iż na Walnym 
-jeździe odbędą się wybory, z których wyłoni się przy­
szły Zarząd Główny, reprezentujący nas przez przeciąg 
całego ruku..

Celem naszym musi byc Zarząd ,składający się z lu­
dzi inteligentnych z ludzi, którym nie obcą jest dola, 
1 niedola artysty, z ludzi nawskroś światłych i rozum­
nych.

Pamiętać więc trzeba o wszystkiem powyższem przy 
oddawaniu głosów delegatom i polecić im by nie pry­
watę lub dobro osobiste, a li tylko dobro orga­
nizacji naszej mieli przedewszystkiein na uwadze.

Statur.

Artyści cyrkowi a 
Walny Zjazd.

Ze względu na zbliżający się dzień Walnego Zjaz­
du chciałbym skreślić parę słów w sprawie artystów 
cyrkowych.

Niewątpliwie każdy z nas uświadamia sobie olbrzy­
mie znaczenie Walnego Zjazdu, w czasie trwania któ­
rego, mamy najlepszą okazję wypowiadania naszych bo­
lączek; zastanowienia się nad niemi i zaradzenia złemu. 
Również w tym czasie wybieramy z pośród nas kole­
gów najzdolniejszycn, najenergiczniejszych, którzy od­
czuwając osobiste względy, pracowaliby jaknajiepirj dla 
dobra ogółu, zdawałoby się więc, że zainteresowanie 
się Walnym Zjazdem powinno być jak największe, — 
niestety jednak tak nie jest. jeden całkowity odłam 
artystów cyrkowych wykazuje małe zainteresowanie 
w celu zrzeszenia się pod znakiem Polzawid’u i skut­
kiem tego w roku ubiegłym Walny Zjazd zastał ich 
zupełnie nie przygotowanymi.

Drobna garstka delegatów - artystów cyrkowych 
byłą tak dalece nie przyszykowaną, że zupełnie nie za­
bierali głosu w sprawach artystów, których reprezento­
wali i dla tego też niestety Walny Zjazd zupełnie nie 
zastanawiał się nad sprawami artystów cyrkowych.

Jeszcze raz p rzypominam, że w życiu artysty Wal­
ny Zjazd ma ogromne znaczenie i dlatego wzywam 
Was koledzy, artyści cyrkowi, ażeby na posiedzeniach 
przed Walnym Zjazdem starać się lak najszybciej po­
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rozumieć i wybrać na delegatów ludzi energicznych, 
zdolnych, którzyby godnie reprezentowali nas i 'żeby, 
broń Bożqj tegoroczny Walny Zjazd nie zastał nas tak 
nieprzygotowanymi, jak ubiegły.

' i Przyszły Główny Zarząd wówczas będzie mógł 
interesować się nami, jeżali my potrafimy jak najdokład- 
mej odzwierciadlić stosunki panujące u nas i żądać ich 
uregulowania.

J, Manoli.

W sprawie obcej „nawały".
Wielka ilość polskich artystów należy do gorących 

zwoleników nie w puszcpn ia  na nasze terytorjum arty­
stów zagranicznych; krok swój motywując bezrobociem 
W ideologji sprawa przedstawia się dość ponętnie, w 
teorji zaś robi wrażenie smutnego dziwoląga.

Rzesza miemiecka posiadająca bezkonkurencyjne 
sny widowiskowe przeżywa bezrobocie sięgające do 
80%, nie stanowi jednak to żadnej przeszkody na spro­
wadzenie sił obcych, nieraz bardzo drogich, które wzmac­
niają frekwencje.

■ Wjazd artystów zagranicznych dla nas jest nie­
zbędnym. Przedewszystkiem stwierdzam z radością, ze 
zastęp bezrobotnych artystów widowiskowych w Polsce 
jes t  minimalny. Artyści nasi, widowiskowi, przez obser­
wowanie sił zagranicznych stają się lepszymi , doskonalą 
się.

Dobrych artystów widowiskowych, w pełnym zna­
czeniu tego słowa, Polska posiada zbyt mało, żeby mogła 
utrwalić egzystencję wszystkich cyrków, variete, kabare­
tów i dancingów. (Mamy zaledwie 3 dobre pary tane­
czne!). Ignorowanie artystów zagranicznych może za­
chwiać egzystencję naszych placówek widowiskowych 
i możemy spodziewać się rewanżu zagranicy w stosunku 
do naszych artystów widowiskowych tam pracujących, 
a przebywa ich tam kilkaset, o których niestety nie chce­
my pamiętać. W każdym bądź razie naszych art. wid. 
jest zagranicą conajmniej o 2000/° więcej niż znajdują­
cych się obecnie w Polsce art. widów, obcych. Roda­
cy nasi* nie spieszą się z przyjazdem do kraju, znając 
tutejsze szczupłe tereny pracy jeszcze z przed wojny. 
Egzystencje placówek naszych zależne są tylko od stale 
urozmaiconych programów w których muszą być ino- 
wacje światowe.'

Nowo zorganizowany Związek Baletmistrzów Pols­
kich stara się u Władz o mewpuszczanie tancerzy zagra­
nicznych do Polski, twierdząc że posiadymy świetne 
duety taneczne.

Czemu Polzawid o tern nic nie wie? Możeby Gł. 
Zarząd tą sprawą się zainteresuje?

Nie jesteśmy w żaden sposób w stanie przez dłuż­
szy czas zapewnić pierwszorzędnym placówkom wido­
wiskowym w Polsce programu wyłącznie polskiego. Po- 
zatem chciałem dodać, że wobec braku, stosownie do 
zapotrzebowań, dobrych sił, gaże zostały z tego powodu 
wyśrubowane i z tejże przyczyny straciliśmy kilka świet­
nych placówek, które zajął „ZASP”. Gdzie dwuch się 
targuje tam „Zasp” korzysta, przysłowie niestety bardzo 
aktualne. Pocieszającym objawem dla naszych malkon­
tentów jest to, że przedsiębiorcy widowiskowi angażują 
przeważnie numery wokalne i przez to zagranica im nie 
jest potrzebna.

Pozatym dyrektorzy placówek nie są skorzy do 
płacenia maksymalmych gaż cudzoziemcom i tym sa­

mym poprzestają na programie krajowym. W teorji rzecz 
jest ta zgubną. Imprezy nie posiadające „tricków” za­
granicznych i pewnych inowacji staną się nieaktualne i 
wogóle w bardzo krótkim czasie znikną z horyzontu.

Dyrekcje które nie posługują się siłami zagrani- 
cznenn, angażują siły pierwszorzędne polskie płacąc tak 
szalone sumy, że muszą program zredukować do mini­
mum, ze szkodą dla artystów II-giej i III-ciej kategorji.

U w a ż a m  więc ,  że ta m a ła  g a r s tka  „ODcych” u lepsza  
ty lko  o g ó l n ą  sy t uac ję  k łopo t l iwą .  T e  sm u t n e  ref leks je 
p rz y to c zy łe m  tylko w imię b ez s t r o n n o śc i  bez ż a d n e g o  
f aw o ry z ow an ia  a r ty s t ów  za gr an ic zn y c h  .Wjazd  a r ty s t ów  
tych  osta tn ich ,  uwtraąm za f u n d a m e n t  p r zys z ł ych  w y ł ą ­
cznie  po l sk ich  imprez  w id o w is ko w y ch .

Józef Kremer.
8. M arca 1926 r.

Przegląd placówek warszawskich.
„O czem tu dumać na warszawskim bruku” spara­

frazowałem słowa wieszcza, gdy nuda i pogoda marco­
wa dopiekła mi już dostatecznie.

Zdecydowałem się poszukać słońca nie tego praw­
dziwego, bo ono już spać poszło, ale jego ciepłych i ja­
snych promieni, tak obficie rozsianych w niefrasoblL 
wych, pełnych uroku piosenkach.

Rozpoczątem wędrówkę, melancholja moja znikła 
jak kamfora, a com widział i słyszał poniżej opowiem.

Zacząłem od kina. W „Lunie” p. Bajon już sa­
mem swem ukazaniem się na estradzie wprowadził miłą 
atmosferę, która oczywiście i mnie się udzieliła. In- 
teligentuem wykonaniem i doborem repertuaru dobrze, się 
sztuce zasługuje. P. Stanley, rodowity am erykanin... .  
urodzony w Polsce, jak p. Bajon twierdzi, w swoim akcie 
strzeleckim jest bardzo dobry, jednakowoż* jeszcze le­
psze pozostawiałby wrażenie gdyby, że tak się wyrażę, 
„lepiej sprzedawał" swą pracę. Dużo werwy kładzie w 
swe piosenki p. Morawska, gdyby tylko była le­
piej zgrana z orkiestrą, a i na rytm, trzeba więcej zwra­
cać uwagę, a może to wina kapelmistrza—powiedzmy 
zje. tak, nie wypada obciążać całą winą jednej osoby. 
P. Bieniecka dałaby znakomitą całość, gdyby nie brak 
rutyny scenicznej, a szkoda, bowiem p. B. ma miły głos 
i bardzo dobrą dykcję. P. Bryszel winna zmienić swój 
sposób spacerowania po scenie na taniec, co będzie 
wielką korzyścią dla niej, a głównie dla widzów.

Dość chyba o „Lunie” i jej artystach, inni koledzy 
mogą mi czynić wymówki, że o nich zapomniałem, a więc 
dalej do „Baru Londyńskiego”. Znów całość dobra.

P. Matuszewski z partnerką tworzą niezły duet 
partnerka troszkę „jałowa11, ale werwa i Rżycie z jaką 
p. M.. odtwarza mazura i taniec polskich marynarzy 
w zupełności pokrywa jej braki. P. Stanisławskiej dam 
przyjacielską radę: nie należy do piosenki „Jestem bez 
mieszkania", występować w czarnej wieczorowej sukni 
i z walizką w ręku. Ach gdyby troszkę świeższy re­
pertuar ■ byłoby wszystko dobrze. P. Olesławski dob­
ry wykonawca - tylko repertuar trochę iuż „ s iw y ila

Przychodzi kolej na kino „Pan". O niem dużo 
pisać nie trzeba, widownia tonie w śmiechu i zadowo­
leniu po ukazaniu się naŁ cen ie  p. Domańskiego. Hu­
moru me popsuje nawet strasznie tragiczny film, po 
jego występach.
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Wychodzę z kina — nęci mnie program w „Ga- 
stronomji” —  „walę” tam. Lokal robi bardzo miłe wra­
żenie.. kapelmistrz Czarnecki, raczej powinien się na­
zywać Białecki, wiedz'Rpprym na czele swej dobrze 
zgranej orkiestry.

Zapanowała zupełna cisza.... ukazuje się na estra­
dzie p. Roma Zielińska intuicja i muzykalność tej artystki 
znajduje mocne oparcie w solidnem wyszkoleniu, a raa- 
terjał głosowy stanowi pod względem świeżości brzmie­
nia zjawisko nieprzeciętne.

Clou programu, to p. Poraj-Porecka: głos jej zawsze 
świejży i piękny czarował obecnych, umie nim opanow ać 
widownię, to też obecni witali i żegnali znakomitą śpie­
waczkę frenetycznemi oklaskami.

Występuje tam również p. Manon jedyny w swoim 
rodzaju naśladowca ptaków i zwierząt odtwarza to wprost 
nieprawdopodobnie dobrze, daje się wyczaić znajomość
swego fachu.

O reszcie w następnym organie.
Wreszcie 'słów kilka osobie. Niejednemu z ko­

legów, niejednej z koleżanek nie szczędziłem słów o- 
strych. Niech mnie ochroni przed zarzutem przesady 
wielka troska o wysoki poziom, naszych estradowych 
występów, które nie zawsze stają na wysokości zada­
nia. Pewien jestem, że w niedalekiej p r z y s z y c i  sto­
sunki o tyle się poprawią, że trzeba będzie tylko 
chwalić.

Statnr.

Wiadomości z zagranicy.
W Washingtonie zostało założone stowarzyszenie 

przyjaciół i sympatyków cyrku. Zaznaczyć należy, że 
do stowarzyszenia tego należą bardzo wybitne jednos­
tki społeczeństwa amerykańskiego jak naprzykład: Se­
natorowie, gubernatorzy, prefekci, wyżsi urzędnicy 
Władz amerykańskich i. t. d.

Celem stowarzyszenia jest dążenie do wskrzesze­
nia dawnych tradycji cyrku.

W cyrku Busch‘a w Berlinie popisuje się obecnie 
brat przedwcześnie zmarłego t. zw. fcgKróla żelaza” Zy­
gmunta Breitbarta Józef Breitbart i jego długoletni asy­
stent Hermann, którzy wykonywują wszystkie produk­
cje Zygmunta Breitbarta.

Przy produkcjach wyżej wspomnianych, obecną 
jejst wdowa po zmarłym, ze swym synkiem Ossy, 

jak gdyby dla utrzymania pamięci o swym mężu, oraz 
dla zadokumentowania, iż duch tegoż żyje nadal w n o ­
wych popisach swego szwagra.

Międzynarodowy Związek Agentur i Dyrekcji Kon­
certowych, listem swoim z Wiednia z dnia 29/1 .r. b., 
unormuje nas że na podstawie wywiadu Dyrekcji Poli­
cji w Koszycach (Czechosłowacja) z dnia 5/1-1926, za­
mieszkali tamże Albert (Bela) Langdorf i Franz Sza- 
mossy nie posiadają żadnego pozwolenia na prowadze­
nie biura pośrednictwa dla artystów i muzyków. W 
szczególności Franz Szamossy, kryjąc się pod płaszczy 
kiem „Agentury teatrów i variete Harmonia w Koszy- 
cach”zawuerał kontrakty nie będąc do tego uprawnio­
nym.

Powyższe  poda je  się do wiadomości  ogółu artystów.

Na półkach księgarskich ukazała się bardzo inte­
resująca książka w wydaniu Ericha Reiss‘a, Berlin 1926 
r. ,,Życie trzech ldownS,w“ . Książka ta zaopatrzona w 
przeszło 100 drzeworytów i traktująca o przeżyciach 
słynnych klownów, braci FHtellini, zawiera w treści 
swej więcej niżby z tytułu jej można było wywnio­
skować.

Autor tęgo dzieła, Pietre Mariel, przytacza nam 
nietylko koleje życia tych zdeklarowanych ulubieńców 
paryskiej publiczności, lecz rpłynież tysiące rinych epi­
zodów, które stoją w bezpośredniej łączności z cyrkiem, 
życiem artystycznem w cyrku, a więc jak odbywają 
się próby w cyrku, nauka na longe’i, flicflaców, salto, 
voltige, jazdy konnej w pozycjach stojących, entree 
klownów, dlaczego manege (areny) na całym świecie 
pó&iadają jeden i ten sam wymiar w obwodzie 134- met. 
do cżegó; służy Chambrier i jak należy nim operować, 
jak wyglądają garderoby, jak sirwszminkują klowni, i. t. d.

Pomiędzy innemi podaje nam autor cały szereg 
interesujących anegdot, epizodów, wspomnień z życia 
artystycz-ne^.'różnych krajów, charakterystykę znanych 
dyrektorów i artystów.

Dla każdego z artystów książka ta przedstawia 
bardzo wiele interesujących szczegółów.

J. Manoli.

Wiadomości z kraju.
Równe Wołyńskie.

Z dniem 16 marca został ponownie otwarty kaba­
ret „Nowy Świat” pod dyrekcją p. Świątkowskiego.

Lwów.
„BAGATELA” Dobrze zestawiony program mar­

cowy cieszy się powodzemenr; gaża wypłacana punktu­
alnie.

Lirblin.
Kino-teatr „VENUS” w dalszym ciągu wyczekuje 

lepszych czasów, zaś k ino-teartjjCORSOBz dniem 4-go 
kwietnia r. b. otwiera swe podwoje.

Warszawa.
Kinoteatry: „LUNA” „M OM U S” „PAN” i „M U­

ZA” w których biorą udział artyści Polzawidu, cieszą 
się powodzeniem.

W ROńALU „M ETROPO LU” i Londyńskim gaża 
wypłacana punktualnie.

Kołomyja.
Gości tu cyrk „MEDRANO”

Katowice.
„TROCADERO” (dyr. Press.) Marcowy program 

dobiy, brak tylko conferencieia.
VARIETE „M ASCOTTE” (dyr. Blumenthal.) Jak  

zwykle program starannie skompletowany, konferuje 
piosenkarz Sławski.

„ A P O L L O ” (dyr. M. Aleksandroff.) Humor 
prezentuje prolongowany Zdzisław Kochański w otocze­
niu nowego zespołu.
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„ELDORADO” (dyr. Hornung.) Program świe­
tny, konferuje śpiewak Rączka.

„POLON JA” Rybnik (dyr. Neican i Grella.) Ze­
spół marcowy zupełnie nowy, konferuje humorysta Ka- 
ritan-Winnicki.

Płock.
Przyjechał tu cyrk L. PROSERPTego.

Poczucie obowiązku i zrozu­
mienie własnego interesu.
Rok rocznie dzień 3 lutego uważany jest w Pol 

zawidzie jako Dzień Artysty Widowiskowego, gdyż w 
tymże to dniu trzy lata temu Rząd Polski zalegalizował 
Polzawid. Był to dzień wyzwolenia artysty widowisko­
wego, dzień, w którym Rząd Rzeczypospolitej, a znim 
całe polskie społeczeństwo uznało nas jako artystów za­
wodowych.

Dzień 3 lutego będzie dniem nigdy niezapomnia­
nym w dziejach Polzawidu.

Zdawałoby się, iż rok rocznie d a to  owego dnia 
będzie obchodzona uroczyście i że naprawdę będzie 
dniem śwuęta artysty widowiskowego. Takie pojęcie w 
tym kierunku posiada obecny Gl. Zarząd, który z koń­
cem stycznia r. b. wystosował okólnik do wszystkich 
członków (in) Polzawidu z zawiadomieniem o przypada­
jącym w dnia 3 lutego Dnia Artysty Widowiskowego 
i prosząc o urządzenie w tymże dniu lub w dniach nastę­
pnych przedstawień na rzecz Polzawidu.

Dla tych, którzy rozumieją i doceniają istnienie or­
ganizacji widząc łączność i wspólny cel swego zawodu 
z rozwojem Polzawidu, wydany okólnik był nakazem, 
pewnego rodzaju poczuciem obowiązku..., a że tych or- 
jentujących się artystów (ek) jest znikoma garstka, więc 
też i odbytych przedstawień na cel Polzawidu, w sto­
sunku do ilości placówek widowiskowych,;^Tyło bardzo 
niewiele.

Niektóre większe miasta, posiadające po 4 kaba­
rety zupełnie zawiodły. Bynamniej nie jest to winą prze­
bywających tamże delegatów, lecz zatrudnionych w miej­
scowych lokalach artystów (ęk) całkiem biernie, a nawet 
obojętnie odnoszących się do swej organizacji.

Urządzanie raz do roku przedstawień w imprezach 
widowiskowych na cel Polzawidu musi mićć charakter 
obowiązkowy. Pomijając stronę materjalną, przedsta­
wienie takie ma formę propagandową, gdyż przypomi­
na społeczeństwu o egzystencji i rozwoju młodego Pol­
zawidu...

Koleżanki i koledzy 1 miejmy ambicję, doceniajmy 
wartość naszej organizacji, szanujmy się sami, a będzie­
my szanowani. W tych lokalach, w których przedsta­
wień na cel Polzawidu n ieb y ło ,  niech natychmiast za ­
trudnione taniżę zespoły przystąpią  do zrealizowania  
Dnia A rtys ty  W idowiskowego, lub urządzą doraźne 
zbiórki na cel naszej młodej organizacji.

Więcej poczucia obowiązku i zrozumienia włas-

Konrjnikaty.
Zarządu Głównego Polskiego Związku 

Artystów Widowiskowych w Warszawie.

Decyzją z d ira  1 marca 11906 roku

zostali przyjęci w poczet członków rzeczywistych nas­
tępujący kandydM :

Szwarcman Jakób Czarnecki
Neubetger Guidtu Prof. Nogrady
Korzeniowska Helena Nałęcz Helena
Korzeniowska Natalja Nałęcz Natalj,,
Głuszakow Jan Gajdarow
Wielogroch Aleksander Les Alexeieff

przywróceni w prawach człokowskich po uregulowaniu 
zaległych wkładów;

Bolheimer Stamsław Rutkowski
Bolheimer Wanda Rutkowska.!

oraz po zhkwidowaniu baletu pod urmą: „ P a r i s i e n n  e ”: 
Matibgzak Franciszek Matuszewski

zawieszeni w prawach członkowskich na podstawie 
części I-ej § 18 STATUTU: v]Sfo leg.

Pawlak Zofja Zinowicz 524.
Bogdanowicz Józef Bogdański 580.
Szwarc Leokadja Tyszkiewicz ĄJ07.
Troll Helena Lolette de Senas 6$4.

skreśleni z listy Związku na podstawie części 11-ej 
§ 18 STATUTU:

Dawidowicz Jarosław 542.
Mitman Samuel 55ffifo
Cześnicka Stanisław a Bogdańska 588. 1
Ginsberg Leon Gin Mew™ i 6*21.

Dnia 10 marca l .b .  o-godz. 11 rano w lokalu ka­
baretu MAXIME w Warszawie odbędzie się e g z a m i n  
kandydatów; na powyższy e g z a m i n  obowiązani są 
stawić się wszyscy kandydaci i kandydatki, znajdujący 

S nę  w Warszawie i Łodzi; kandydaci (tki) znajdujący się 
po za wymiemonemi miastami i pragnący stanąć do 
egzaminu obowiązani są zawiadomić o tern listownie 
Centralę Polzawidu.

Stający do e g z a m i n u  wmoszą opłatę egzami­
nacyjną zł. 15 (piętnaście).

Podaje się do ogólnej wiadomości, iż b o j k o t  jo- 
kalu „S A V O Y“ w Łodzi z dniem dzisiejszym został 
zniesiony.

Wszystkie koleżanki i kolegów zawiadamia się,by 
do dnia 15 marca r. b. uregulowali zaległości jak to 
wkłady miesięczne do miesiąca maja; zwrot pożyczek 
oraz należność za reklamy i Dzień Artysty.

Powyższego winni dopilnować koledzy d e l e g a c i .

Ostatnio zgłosiły swe przystąpienie do POLZA- 
WlD’u przprtzłożćnie deklaracji następujące osoby: 

Zeiger Róża Jugesco tancerka
Vdros Marja Miczi Yórós ,,
Kto by był przeciwnym zaliczeniu wyżej wymie­

nionych w poczet kandydatów winien złożyć protest 
do C e n t r a l i  POLZAWID’u.

nego interesu....
Z dzisław  Kochański. Dnia 22 marca 1926 r. o godz. 2 po poł. 

we wszystkich miastach, gdzie znajdują się pla­
cówki widowisKOwe, zatrudniające artystów Pol­
zawidu należy zwołać zebrania członkow Pol-
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zawidu, celem wyboru delegatów i delegatek 
na Czwarty Walny Zjazd w Warszawie.

W wym ien ionych zebraniach biorą udział 
jedyn e członkowie rzeczywiści Polzawidu; kan­
dydaci i zawieszeni mogą się znajdować na 
zebraniu, jednakże niemają prawa głosu, przy 
wyborze delegatów.

Delegatką (delegatem) na 4 Walny Zjazd 
może zostać ty lko  członek rzeczyw.sty, nieza- 
wieszony w prawach czronkowsKich.

Zebranie zwołuje delegat względnie jego 
zastępca, w braku delegata, jeden z członków 
rzeczywistych.

Zebranie w inno być zaprotokułowane i pod­
pisane przez wszystkich obecnych.

Wybrany delegat (ka) obowiązany (a) jest 
listem poleconym natychm iast przesłać proto- 
ku ł zebrania Jo Centrali Polzawidu z podaniem 
czy dany delegat (ka) posiada mieszkanie w 
Warszawie.

Delegatów wybierają członkowie Polzawi­
du:

z Poznania 2 delegatów
„ Bydgoszczy i Grudziądza 1

Katowic, Król. Huty i Rvbnma 2 
„ Krakowa 1
,, Lwowa 1 „
„ Torunia 1 „
„ Ostrowa i Gniezna 1
„ Przemyśla 1

Cyrki wybierają 1 delegata z każdego cyrku. 

Celem nieobciążania budżetu Polzawi­
du koszta podróży (bilet kolejow y) delega­
tów  pokrywają członkow ie wybierający i wy- 
syłający delegatów .

Wynik egzaminu,
udbytego dnia 10 marca 1926 r. o godz. 11,30 min. 
przed południem, w sali Doliny Szwajcarskiej (Kabare­
tu Maxime) ul. Szopena 5 w Warszawie; w skład ko­
misji egzant. weszli: kol. Rybakowa, Gajewska, Jędrze­
jewska, Halamowa, Staruszkiewicz, (przewodu.) Mano- 
u> (sekretarz) Domański, Matuszewski i Bajon. Kierow­
nik sceny: kol. Gajewski, gospodarze: kol. Ambrs, 

-twest i Szpakowski.
Zdali jednogłośnie:

Szymańscy ,  (duet  taneczny)
Ludwika Korab-Bieniecka, śpiewaczka
Ljlesław  Lipiński, śpiewak
Janina Wałachowska (Karasińska), śpiewaczka

w i ę k s z o ś ć  g ł  o^słó w.
Helena Rudlicka, pieśniarka ludowa 
Helena Tuszyńska, śpiewaczka 
Tila Rapaport (pseud. Kajdarowa), tancerka 
Arkadjusz Połoński, humorysta 

Z d a l i  n a  k a n d y d a t ó w 1:
Zojja Olszewska (pseud. Senti Montti), tancerka 
Eugenja Bryszewska (Bruchelle), tancerka 
Olga Maniecka, śpiewaczka 
Karolina Załuska (pseud. Junosza), śpiewaczka 

N i e  z d a l i :
Niuta Sod, (& braku kwalifikacji)
Józef Miadler, (nie przygotowany)
Czesław Zieliński

W eryfikacja Członków Rzeczywistych.

Na skutek zakwestjonowanych kwalifikacji art. człon­
ków rzecz., a mianowicie: kol. Walasowej (kuplecistki), 
A. Halickiej (k u p i), N. May (kupi.), I. Leszczyńskiej 
(kupi.), Żerońskiej (kupi.), Gretty Clorans (tancerki), 
Charly Flanza (tancerza), Kareniny (kupi.), A. Topol­
skiej (kupi.), A. Makowskiej (kupi.), Lolity (tancerki) 
oraz Władysława Mrozowicza (kupi.) -postanow ieniem  
Rady Art. z dnia 9 marca 1926 r. mają stanąć wspom­
niani przed Komisją Weryfikacyjną, która zbierze się 
w drugiej połowie maja r. b. Bliższe szszegóły podane 
będą w następnym numerze ,;Echa Art.“ . Zwraca się za­
tem uwagę wyżej wymienionych, a | | b y  w przeciągu 
miesiąca kwietnia przygotowali się tak pod względem 
wykonania, jako t e a  repertuaru,ł?gdyż ujemny wy­
nik pociągnie za sobą, zupełne skreślenie z listy 
członków.

Wszystkich zalegających, w opłacie wkładów mie­
sięcznych; Dnia Artysty jak również tych, którzy po­
brali pożyczki wzywa się, by do dnia 20 marca ure­
gulowali swe zaległości, a to celem zamknięcia ksiąg 
za ubiegły rok organizacyjny.

Podaje się do ogólnej w iadom ości, iż 
obrady Czwartego W alnego Zjazdu odbędą  
się w  d. 1, 2 i 3 kwietnia w sali Doliny Szwaj­
carskiej (ul. Szopena 3/5).

Początek o godz. 10 rano.

Zarząd Główny

P o l s k .  Z w .  Ar t .  Wi d .

Wykaz darów.
na fundusz kupna 

Dom u A rtystó w  W idow iskow ych.

Rossini Zł. 20 Pragierówna Zł. 3 — ; Sław­
ski Zł. 5 — ; Pollak Ludwig (skrzypek) Zł. 10 — ; Tyl- 
kówna Zł. 3 — ; Mizzi Vóresz Zł. 5 — ; Samegos Zł. 5 — ; 
Sielka Zł. 1 . -; Makowska Zł. 1 —■; Norina Zł. 1 — ; 
Jaskierska Zł. H  — • H
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Łlzień Artysty Widowiskowego.
W Bydgoszczy, dnia 6 i 7 b. m. odbyło się przed­

stawienie w Barze Angielskim, na celąwPol. Zw. Art. 
Wid. udział brali wszyscy ESbecnie występujący członko­
wie gPo lzaw idu“ w kab. Bi-Ba-Bo i „Maxime“ .

Czysty dochód wyniósł Zł. 67. —
Dnia 16 b. m. odbyło się przedstawienie w kab. 

„Maxim“ również na korzyść Pol. Zw. Art. Wid.
Czysty fcjtsk wyniósł Zł. 108. —
Udział przyjmowali w powyższych lokalach kol. 

Kiliński Rassek, Michajłow,' kol. Kihńska, Szmurska, 
Pakulska, Elko de Mank, Zokiewicz, Tyszkis\Hcz, 
Werden, Braikowska, Dolski, p. Babinicz, i Szop- 
ski. Balet Michajłowa.

Oprócz powyższych wystąpiły: Krysia Olesławska 
i Kazimiera Alfredo.

Sprzedażą kwiatków zajęły się kol. Gajewska, Pasz- 
łp kowska oraz córeczka kol. Olesławskięgjg - • Krysia i Ka­

zia Alfredo.
W czasie obydwuch przedstawień panował bardzo 

przyjemny nastrój i publicznośś przepędziła naprawdę 
mile kilka'godzin w naszym tow.

Była to jednem słowem ucżta przyjemna połączo­
na z pożytkiem dla naszej organizacji.

Dnia 18 lutego odbyło się w Katowicach w ka­
barecie „Apollo" przedstawienie na celP olzawidu z udzia­
łem kom s-L ili  Kochańskiej, Ireny Makdwskej, Anny 
Noriny, Sielskiej, Mitz-iJ Yórósz, kolegów Kochańskiego, 
Różańskiego, Rączki, Minth, Rossini i Samegos.

Czysty zysk wyniósł Zł. 40.
W Warszawie d. 9.3 rb. odbyło się przedUawie- 

nie na korzyśćPol. Zw. Art. Wód. w „Gastrononiji" 
udział przyjmowali artyści naszej organizacji, a miano­
wicie: kol. Poraj-Porecka, R. Zielinska, H. Malinowska, 
Rybakowa, Stanisławska, Gajewska, Zagórska, Troja­
nowski, M anili,  Staruszkiewicz, Jacobini, Zwidlicz, 
Jachno i Anrors.

Sprzedażą kwiatka energicznie zajęły się kol. Poraj- 
Pcjjrecka i Zatorska.

Publiczność wschodziła - mając duży zasób mi­
łych wrażeń.

p. Bubnowowi należy się podziękowanie za ener­
giczny współudział w organizowaniu powyższego przed­
stawienia.

Czysty zysk wyniósł Zł. 176.60 gr.
Dnia 6 marca 1926 r. odbyło się w Krakowie

w kab. „City“ przedstawieni^ na rzecz Polzawidu, z udzia­
łem wszystkich artystów Widowiskowych, przebywają­
cych na terenie muista Krakowa, a mianowicie koleża­
nek: Zamorskiej, Porębińskiej, Czerniowskiej, Mirith, 
Miss Hami, Tańskiej, Lewandowskiej, Makowskiej, ba 
letu Kasana, oraz kolegówWMirskiego, 3 Milis, Adolfie- 
go i Melcera.

Suma dochodu wyniosła 115,31 Zł. Wobec inter­
wencji pośrednika Eisenberga, który zajął się organizac­
ją tego przedstawienia, dyrekcja ,,City“ wszelkie wydat­
ki związane z wyżej wymienionem przedstawieniem, 
w sumie 105 Zł. wzięła na zwój rachunek.

L i s t  o t w a r t y  
do Redakcji „Echa ftrtystycznego*',

Czytając w ostatnim numerze „Echa Art.“ zawia­
domienie P. Bajona,' że wobec mojego zamążpójścia 
uważa sprawę moją z Nim za przesądzaną, powyższemu 
oświadczeniu s t a n o w c z o  p r o t e s t u j ę ,  gdyż uwa- 
jsnn, że jedno z drugiem niema nic wspólnego. Bo jak 
wszytskim wiadomo pozostaję nadal w organizacji, wo­
bec ozjlgo żądam zadośćuczynienia i zwracani się tą 
drogą do kol. i kol., gdyż tylko za ich namową spra­
wę moją nie oddałam do sądu i wiedząc wreszcie że 
członków organizacji jakiej by to niebyło bezkarnie 
o b ra ^ ć  niewolno. Oświadczam, że na termin oznaczo­
ny na trzecim Walnym Zjeździe j^-osobiście się stawi­
łam natomiast P. Bajon nie. Mimo tego, że był w War­
szawie uważam, jest to lekceważeniem całej Komisji 
spornej która wówczas rozpatrywała całą sprawę.

Jeszcze raz zwracam się ogólnie do kol. kol. 4-ego 
Walnego Zjazdu o beztronne rozpatrzenie mojej sprawy.

M ila Walewska.

O dpow iadii od redakcji.

Kol. J. D... w odpowiedzi -na Jej list - radzimy 
przejrzeć dokładniej gramatykę polską, nim robić zarzu­
ty redakcji, lub nadesłaognam więcej konkretne dane 
dlaczego to powinno się pisać „wszystkich koleżanek11, 
a nie „wszystkie koleżanki'1 przecież pisze się „wita 
wszystkie koleżanki".

Nie można oskarżać nie będąc zupełnie pewną. 
Czy koleżanka przypuścić nawet mogła, że puścimy 
numer z tak karygodnym błędem.

Pamiętajmy o przybyciu na IV^ 
Walny Z^azd, który odbędzie się 
=  w dn. 1, 2 i 3 kwietnia r. b. =
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A D R E S Y  A R  TY 5 TO CD tK
Aleksandryjska Mary K f ? ,  

Aleksandryjski TANCERZ Brukseli a 
„Moulin-Riui ’e‘

AMORS
»" ■ P  E  LI K S

m u z y k a l n i  - 
h u m o r y s t y c z n y  

e k s c e n t r y k  
w i r t u o z

W arszawa 

Polzawid

D A  | / . - h  Hum.orysta-Impr->wizator
D * - i J U N  K a ^ . t m i e r z  Kino, L una-  — W arszawa.

B A L E Ń S K A  Renomowana K u p l e c i s t k a

K A R A W arszaw a ,,1'OLZ \W1D"

5 BARAŃSKI 5
■leilyni \ra«jc 'i jwiafjwL rowerzyści. S ztue^n a k ro b a ty czn a  
{murowa jazela. Warszawą .-Plac Zelu n e j  B ram y .Y» 11 m. Z.

BOCZKOW SKI Maksio
h um orys ta  i tanc. adr. obecny.' W r s z a v a  Kino ,MOMCS‘ . 

Buff Konrad muzyk, ekscentr. „Polzawid" Warszawa.

Derbicz Wiktor HT°7żstl ' lJ ąvS?:,or 
D & b r o w s k a  J a d z i a

Wodewhistka. Lwów, Asnyka 4.

ed d> obecnie Cyrk 
L. P R O S E R  P H E G O  

PŁOCK THKO
Gajewski Tadzio humorysta, Warszawa Kino „LUNA”

tańce  ekscentr. groteskowebert and Jonny ? ? ?
Grabowska Stefa tancerka — Warszawa „ROYAL“

Horczakówna Wanda
K u p l e c i s t k a  —  , , P O L Z A W l D “ .

SALONOWY
MANIPULATOR

Pruszków -- Pilnikowa 14.

Jastrzębska Maryla, kuplecistka, Przemyśl „GRAND"

J ę d r z e j e w s k a  Ju l j a
Piewaczka — „ POLZAWID".

SI

j  U I j U  s  z

JuNanowsk
Pierwszorzędny

K o m i k
i M i m i k

O O P

i
M Typy Wiejskie i Salonowe

, obecnie
Ś Gniszno — “St-zelnica1

KARITAN-WINN1CK1 hum orysta— komik
J ó z e f  Rybnik „Polońja"

Kiir.gierównr. Hanka kuplecist Równe, „Nowy - Świat

Piosenkarz-Confeiancieur !
obecn e ;

Katowice — „A POl.LO" !

h O L O S O W S K A  pierwszorzędna tancer.  charakteryst .  
ELŻBIETA Rybnik — „Polonja".

Piosenka rz- 
humorystaKoMracki Karjusi

KORWIN HANKA, kuplecistka^

Krasnopolska Stacha
S u b r e t k a .  C. • Warszaw? — „Polzawid"

KRYNICKA NINA tarre^fka, Stanisławów „Warsza va"

K u s to s z ó w n d  H e lena
Tancerka. Katowice — MPSCOTTE"

LUDWIKOWSKI Lud., humorysta, ’ Lwów ż tłk iew śkal-06 .  

LGKAS1EWICZ Miecio, śpiewak Warszawa „Varsovie“ 
MLLERWiL, duet mojdern.-alfrob., Wnrpawa „Varsovie“

M i r s k ?  M  i e c i o  Kom; Kraków 
MROZOWICZ

k • - 'U T V “

Władysław
Humorysta

Ostrów 
;„ E U  R O P A *

Nałęczówna Kazfa Częstochowa
„NOWOŚCI"

ChardEferystyczne-tańce-salonowe-tańce-klaśyczne.

Odrobiński E. • HUMORYSTA 
. Poznań 

„Nowy-Świat"

OGONIOK FOMINA, kuplecistką, Poznań, Pó lw iejska  2i

DUET TANECZNY 

Lwów „Warszawa,,

Ostrowski = „4 Poiux“
Znani g im nastycy  

i ekw il ib ryśc i  P ł o c k ,  Cyrk L. Proserpi’ego

B
PIEŚNIARKA 

7 7 7

D A  I - ; Ca!y sezon zimowy
i „ C Y R K  W A R S Z A W S K I "
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Pcrft&fóska Anna Kraków
,,CITY“

RAWICZ IRENA, wodewilistka, G u iz iądz 3 Maja N° 19.

. \JSEK. hu nory sta— komik KDCYNDER
JÓ ZEF B 'dgoszcz „Maxime‘‘ ŚLF\SK1

_  ,  — i  w  sw oim  orygina lnym ,

T A R N O W S K A  W1ARYS nirodov"" rop^ ,ua™Poznań,, — Nowy Świat- '

Uniwersalny Jó z e f Y 3 I - ' )*fi V li '  artysta i 
o b e c n e  Kino „ ’AR” w Warszawie. rodzina

znakomity wykonaw. cygańskich 
romansów i pieśni syberyjskiego 
skazańca. K-:towice „ E h o ra d o "

R e n a r d  R y s z a r d
hu.nor>sta 8-my raz prolongowany Warsza va „M o.nus’

M a  f i l a znakomita pieśniarka i kuplecistka 
wszędzie prolongowana 
KRAKÓW — „ U i r

Rytel Ryszard hum orysta  
GRO. )NO ,,Europa“

Monologista 
Warszawa „Polzawid*

S e n k o w s k a  Halina
Tancerka. Warszawa Złota 50

5ławski Józef piosenkarz — conferencieur 
Katowice „Mascone"

Smollna i Stanisławski
d u e t  c h a r a k t e r y s t y c z n y  , ,W ielkopolauka“ d u e t  c h a r a k t e r y s ty c z n y

m u z y k a  i s a t y r a  G r u d z ią d z  śp iew , t a ń c e  i k u p le ty .

Stanisławska S ~ a kuplecistka 
W arszawa, Londyński"

S caru szH ew icz  J ó z e f
Autor - hum oryst i Warszawa Zlcta 50

S z p a k o w s k i  Aleksander

WELFL.E HEDDY, kuplecistka,

Wesołowski Sylwester
humor, wirtuoz na organkach. Poznań, ul. Długa 4.

W e s s a lć w n a  G uta
Wodewilistka, Poznań, Strzelecka JM° 28.

W ie c z o r o w s k a  Mila
Tancerka. Warszawa, „W róbel”

ZAGÓRSKA WANDA
Ś p i e w a c z k a .  . Obecnie — Warszawa „Polzawid”

H um oryita  - satyryk. Warszawa, „Polzawid"

J U L J A

ZAMORSKA
znakomita wodewiMstka 

obecnie
— KRAKÓW „CITY,

r  J A N U S Z hum orysta - autor
obecnie 

kino „NOWOŚCI”'k ino
Częstochowa

Zielińska Roma, wodewilistka Warszawa Chmielna 70.

Z W ID L IC Z  W A C IO
Satyryk-humorysta. Warszawa „Wróbel”

B a

Orygina lny damski U I C 7 D A I f C l f [  t a n i o
k O s t j u m  ■ !  ■ i  9 ^  ^  I  do sprzedania

Wiadoiność: Żórawia 26 m. 14. oglądać od godz. 10-ei do 1 po poi. w Warszawie.
.ot

Czytajcie i rozpocuszeehniajeie

„Trubadur Polski”
TYGODNIK ARTYSTYCZNY POD REDAKCJĄ:

Wacława Klimowicza i Kazimierza Brzeskiego.

=  W y c h o d z i  co  w torek , z—

iw PoS DRUKARNIA 1 Introligatornla 
Wiadysiaw Kalinowski

W a r s z a w a ,  o o o o c o o c o  N a l e w k i  N r .  8.

Wykonywa wszelkie zamówienie 
w zakresie Sztuki ^Graficznej po ce­
nach konkurencyinych.

'6
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j U w aga! D I N  -  D O N  Uw aga! j
§ (VI.  MANC i partner) g

| H u m o F -S a ty p a -Ś m ie o ih -flk tu a tje -p u z y k a  |
§ ZAWSZE NOWI = = = = =  SZCZYT ELEGANCJI i
O O
o obecnie: Warszawa, „Cyrk Warszawski" =  od 4/iv do 3/ix Cyrk A. Cyniselli O

Staiy adres: Warszawa, ulica Złota 63 m. 17, W. Manc.

§ U w a g a .  Są do sprzedania: Kostjumy i różne rekwizyty dla błaznów cyrkowych. §
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Pola Jar kowska
W s z ę d z ie  po w odzenie!

Wszędzie prolongowana!

B o g a t e  t o a l e t y !
I Marzec „Eldorado” — Katowice |
I  "  r 7 8
i  ®
® i
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W I K T O R  r ER BI CZ
Humorysta - lmprow:zator

Marzec ŁiDŻ —  Kabaret „SAV0Y”
m m © © °a fś © © @ ® & © © g» »a m. v)
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M a r y l a  J a s t r z ę b s k a

P R O LO N G O W m f \  J A K  ZWYKLE

Ł>
’ ®

9  Elwodewilistka 1
,®W  tg!

|  Występuje z wielkiem powodzeniem 1
• ® i

1 P rze m y ś l  —  , G R A N D - C A r E ‘ 1
0  1

@§?© ©sH©

K a  t i a Z i e l i ń s k a
RENOMOW ANA TANCERKA - ŚPIEWACZKA

=  Prolongowana po raz 4-ty =  

k a b a r e t  „ M  A  X  I M E ” k a b a r e t
W A R S Z A W A

o» acp(Xootriacpocooco(Xoocoacpocoacpacpocoaocxoijooacpacpcoocoo(30ouDacpcooacpcx)ao )ococoooooa»QCocooa»acDa»ocoariaDcoooco

Piioaiw o n ip  i  III Walny Zjazd, iu odWiie sin
i*, \, * , •
cl# g jj i y T i. • £ *. * .

w dn. 1, 2 i 3 kwietnia r. b.
gdyż od postanowień tegoż Zjazdu, 

R zawisłą będzie dalsza egzystencja i dobro
> i t *ł'-\ r ■ . z ■ y  ̂ , ■* ' v; : • '

n a s z e j  O r g a n i z a c j i !
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